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Choć urodził się w Łodzi i tu spędził większość swego pracowitego życia, z naj​większym sentymentem lubił wracać pamięcią do ziemi wileńskiej, a z gniewną pa​sją wspominać doświadczenia zdobyte w ZSRR. Niełatwym, ale wyjątkowo bogatym życiorysem Jerzego Urbankiewicza dałoby się obdzielić parę osób i pewnie mógłby on stać się kanwą niezłego scenariusza filmowego.

Przyszedł na świat w drugim roku pierwszej wojny światowej. W 1933 r., po ma​turze, zgłosił się ochotniczo do służby wojskowej. W 1935 r. jako prymus ukończył Szkołę Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu. Jako podporucznik rezerwy rozpoczął studia prawnicze na Uniwersytecie Warszawskim. Podczas studiów zaczął współ​pracę dziennikarską z radiem. Pisywał także teksty do „Orędownika” i tygodnika „Naród w Walce”. W 1939 r. zmobilizowany do 4. Pułku Uła​nów Zaniemeńskich brał udział w kampanii wojennej na kre​sach. Internowany przez Litwi​nów, w 1940 r. uciekł z obozu w Rakiszkach i w Wilnie zna​lazł się w konspiracyjnym Związku Walki Zbrojnej - po​przedniku AK. Został oficerem Kedywu Okręgu Wileńskiego AK. Jako dowódca tzw. Egzekutywy brał udział w kilkunastu zama​chach zarówno na kolaboran​tów, jak i agentów litewskiego gestapo (Szauguny). W 1943 r. po kilku brawurowych akcjach, m.in. wysadzenia wojskowego transportu kolejowego i odbi​cia z więzienia w Wilnie pojmanego przez Niemców polskiego cichociemnego, zo​stał awansowany na rotmistrza. W akcji ,,Burza” w 1944 r. był zastępcą dowódcy konnego zwiadu komendanta Okręgu, płk. Aleksandra Krzyżanowskiego („Wilka”). Po wkroczeniu na Wileńszczyznę Armii Czerwonej i aresztowaniu płk. „Wilka” oraz większości dowódców, Urbankiewicz zdołał jeszcze uwolnić z sowieckiego konwoju żołnierzy swego plutonu, za co otrzymał Krzyż Virtuti Militari. W październiku 1944 r. aresztowany przez NKWD, został rok później skazany przez sowiecki Sąd Wojenny na 15 lat ciężkich robót katorżniczych. Łagry Workuty opuścił dopiero jesienią 1956 r. razem z moim ojcem i większością kresowych oficerów AK, którym udało się prze​żyć katorgę.

Urbankiewicz jeszcze z łagru nielegalną drogą wystał obszerny list do tygodnika „Nowa Kultura”, domagając się pamięci o tysiącach żołnierzy AK, przetrzymywanych w sowieckich łagrach. Re​dakcja czasopisma wykazała się odwagą. Zaowocowało to niespo​dziewanie bardzo głośnym wów​czas tekstem „Cztery listy z Wor​kuty” - pierwszą - w 1956 r. - pub​likacją o łagrach w PRL-owskiej prasie. - Tak to zupełnie bezwie​dnie przygotowałem sobie start w zawodzie publicysty w Polsce -wspominał po latach.

Był wszechstronnym i szczególnie pracowitym dziennikarzem. W 1957 r. zaczął współpracę z Radiem Łódź, w którym przez 13 lat uprawiał reportaż literacki i pub​licystykę kulturalną. Równolegle zaczęły ukazywać się jego książki. Napisał ich dwadzieścia. Oprócz wstrząsających opowieści lagrowych („Dwa stopnie Celsju​sza”, „Trzeci dzień purgi”, „Workuta’) i wspomnień wojennych („Szabla zardzewia​ła", „Kedyw – Egzekutywa”, „Odbicie Freza” i in.), wiele tomów poświęcił Łodzi i jej hi​storii. Lubił styl gawędziarski, nie pozbawiony jednak ostrych sformułowań i nieraz bardzo surowych ocen. Jego największe dzieło - dwutomowa fundamentalna „Legenda jazdy polskiej”, która ukazała się w latach 1996-97, jest tyleż zachwytem nad dziejami polskiej kawalerii, co i gorzką refleksją nad upadkiem honoru nie tyl​ko w życiu publicznym. Był życzliwy dla młodych dziennikarzy - Tylko piszcie trochę lepiej po polsku - żartował na zebraniach SDP. - / od czasu do czasu napiszcie tak​że książkę, bo to dobra szkoła warsztatu - mawiał.

Do końca, mimo podeszłego wieku, byt człowiekiem niezwykle żywotnym i twórczym.

W 1989 r. założył stowarzyszenie pod nazwą Okręg Wileński AK „Wiano”, które nie stało się bynajmniej kołem staruszków-kombatantów, ale aktywną organizacją, wydającą własny publicystyczny miesięcznik oraz wartościowe „Zeszyty history​czne”. Za te dokonania w 2000 r. Federacja Zjednoczonych Kombatantów w Pary​żu uhonorowała go medalem Europy. Do samej niemal śmierci publikował cotygodniowe felietony na tamach „Dziennika Łódzkiego”. Cięte, nieraz złośliwe, ale za​wsze spierające się o takie wartości, jak prawda, honor, przyzwoitość, odpowiedzial​ność za słowa i czyny. Ich interwencyjna aktualność budziła często podziw dzien​nikarzy młodszych o kilka pokoleń. Czasem jednak kierownictwo redakcji wstrzymy​wało publikacje jakiegoś tekstu, być może z obawy przed reakcją na zbyt śmiałe po​glądy autora. Bardzo go to irytowało. - Po upadku komunizmu brońmy się przed sparciałym konformizmem. Tyle przecież możemy - żartował. Szczególnie denerwo​wał go brak odwagi cywilnej u innych.
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